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S P R A W Y
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Beri. Bórsen - Courier 31.XII, omawia ostatnie 
przesilenie rządowe w Polsce i zaznacza, że partje 
opozycyjne nie zajmują tak  bezwzględnego stanow i­
ska wobec rządu prof .Bartla, jak wobec rządu po­
przedniego. W praw dzie udział w  rządzie marsz. Pił­
sudskiego wyłącza rzeczywiste odprężenie sytuacji, 
lecz powierzenie Bartlowi misji tw orzenia rządu jest 
oznaką przesunięcia walki na teren  parlam entarny. 
W  każdym razie gabinet prof. B artla wcale nie s ta ­
nowi zakończenia kryzysu wewnętrznego, istniejące­
go od trzech lat.

Frankfurter Ztg. 30.XII, w art. p. t. „Młode pań­
stwo starego narodu" pisze o gospodarczym rozwoju 
Polski, o W ystawie Kraj. w  Poznaniu i o rozbudowie 
Gdyni, oraz o G dańsku i dowodzi, że Polska prze roz­
wój swej ekspansji gospodarczej w kierunku połu- 
dmowo-północnym. A utor staw ia pytanie, czy ten 
kierunek nie ulegnie zmianie po uregulowaniu sto­
sunków z Niemcami. A utor zaznacza, że kierunek po- 
łudniowo-północny jest właściwie kursem  politycz­
nym, którem u Polacy podporządkowują także swoje 
życie gospodarcze, — nie zaś odwrotnie.

Berlingske Tidende 30.X1I omawia w art. wst. u- 
tworzenie gabinetu prof. Bartla i stw ierdza, że zasad- 
dniczo rząd pozostał ten sam. Zdaniem autora, nie 
może to być rząd silny, ponieważ wchodzą w  skład 
jego w części ludzie z „grupy pułkow ników ”, a w czę­
ści przedstaw iciele grupy ,do której należy sam pre- 
mjer. Dla Polski jest to tem bardziej niekorzystne, że 
Polska ma niepomyślne położenie polityczne, sąsia­
dując z jednej strony z Sowietami, a z drugiej z Niem­
cami, przed którem i Francja niezbyt zabezpiecza swą 
sojuszniczkę Polskę, zawierając Locarno, nie doty­
czące wschodu, a następnie opróżniając Nadrenję.

P O L S K I E
The Chicago Daily Tribune 30.XII,  w koresp. z 

W arszaw y pisze, że naprężenie w  sojuszu polsko- 
francuskim, jakie zaznaczyło się od czasu rozpoczę­
cia pertraktacyj o ewakuację Nadrenji, w ostatnich 
dniach jeszcze bardziej spotęgowało się. Cała p rasa  
polska w yraża głośne niezadowolenie z ostatniej mo­
wy Briand'a i jego dyskusji w parlam encie w związku 
z nieporozumieniem, co do problem u bezpieczeństw a 
Polski. W politycznych kołach polskich panuje p rze­
konanie, że Briand idzie na rękę propagandzie nie­
mieckiej, tw ierdząc fałszywie, że pewne koła polskie 
zagrażają pacyfikacji Europy. Subsydjowany przez 
rząd dziennik „Przedśw it" nazywa mowę Briand'a 
skandaliczną i domaga się wyjaśnienia.

POLSKA A NIEMCY.

Kreutzztg. 2.1 w alarm ującej depeszy z Koło- 
brzega donosi, iż lwia część robotników sezonowych 
nie przybędzie w r. b. do Niemiec, co w następstw ie 
zagrozić może pracom okopowym we wschodnich pro­
wincjach niemieckich. Polacy robotnicy sezonowi, 
którzy dotychczas pobierali wynagrodzenie niższe od 
robotników niemieckich, zażądali podwyżek. „K re­
utzztg.". insynuuje Polsce, że pragnie zatrzym ać robot­
ników sezonowych w kraju, będąc zainteresowana m. 
inn. w tem, aby sytuacja gospodarcza niemieckich 
wschodnich prowincyj stale się pogarszała.

Vossische Ztg. 1.1, w koresp. z W arszawy pisze, 
że propozycje niem ieckie w  spraw ie nierogacizny Po­
lacy uw ażają za niezadowalające. Poczynili już oni jak 
najdalej idące ustępstw a ;wobec tego nieuwzględnie­
nie przez Niemcy dopuszczenia nierogacizny z Pol­
ski do wolnego handlu w Niemczech może spowodo­
wać wstrzym anie dalszych rokowań. Dalej pisze 
dziennik: „Polacy jakoby w tej spraw ie tak  daleko 
posunęli swoje ustępstw a, iż doszli do ostatecznych





granic. Polskie oświadczenie, utrzym ane w uprzej­
mym tonie, widocznie oznacza nieoficjalny apel do 
miarodajnych kół berlińskich, aby z powodu tej sp ra ­
wy nie dopuściły do zerw ania gotowego już praw ie 
układu".

Miinchner N. Nachrichłen 31.X II, podaje a rty ­
kuł Jana  Dąbskiego o stosunkach polsko-niemieckich. 
A utor uważa za fakt tragiczny, iż jeszcze między obu 
narodam i nie wygasła „rasow a nienawiść" i właśnie 
prasa, szkoła i kościół powinny postawić sobie za za­
danie wykorzenienie tych uczuć. Polska ludność wiej­
ska, stanow iąca 65 proc. ogółu ludności, nie widzi w 
Niemcu nieprzyjaciela, a zaostrzenie przeciwieństw 
nacjonalistycznych oraz niebezpieczeństwo wojny 

'zawsze uważa za szkodę, a nigdy za korzyść. Do 
chłopa zaś polskiego należy przyszłość Polski. Poli­

tyka awantur, jaką prowadzi pewna grupa obozu 
rządowego („grupa pułkowników"), nie odważy się 
na prow adzenie podobnie awanturniczej polityki za­
granicznej, jak to się dzieje obecnie w  polityce we­
wnętrznej.

A utor uważa za nieodzowne zawarcie trak ta tu  
handlowego z Niemcami i nie obawia się, aby z tego 
powodu m iał ponieść s tra ty  polski przemysł, k tóry  
w pewnych swoich gałęziach niechaj raczej zamrze, 
niżby miał żyć tylko szutcznem podtrzym ywaniem  go 
i nie być zdolnym do wytrzym ania zdrowej konku­
rencji.

Dalej autor zapewnia, że między obu krajami jesit 
b. wiele punktów  stycznych, k tóre zacieśniają poro­
zumienie i bynajmniej nie ma mowy o jakiejkolwiek 
potrzebie starcia zbrojnego, od którego Polska jest 
daleka.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E
ROZBROJENIE NA MORZU.

Corriere della Sera 29.XII twierdzi że błędne jest 
uzależnianie wysokości uzbrojenia na m orzu od w iel­
kości kolonij i ich odległości od macierzy, podczas, 
gdy nie bierze się pod uwagę możliwości zagrożenia. 

'•Na takiej podstawie może kraj otoczony państwami 
zupełnie rozbrojonemi, domagać się dla siebie potęż­
nej floty, a w takim  razie wszystkie państw a byłyby 
upraw nione do jak najdalej posuniętych zbrojeń, co 
nie jest zgodne z zamiarami konferencji w  Londynie. 
Dziennik porównywa Francję, która, zagrożona z je­
dnej strony od morza, może korzystać z komunikacji 
na dwu innych morzach, z W łochami, które, po trze­
bując kolonij bardziej, niż Francja, mają do dyspozy­
cji tylko morze Śródziemne. Pozatem  uważa autor za 
celowe ograniczenie całego tonażu dla poszczegól­
nych mocarstw, a nie zaś ograniczanie różnych kate- 
goryj.

The Sunday Times 29.X II  w koresp. z W a­
szyngtonu pisze, iż memorandum francuskie w skazu­
je, że Francja chce zachować wolną rękę w  sprawie 
porozumienia, jakie będzie osiągnięte w  Londynie. 
Nie ulega wątpliwości, iż delegacja am erykańska nie 
będzie mogła liczyć na poparcie ze strony delegacji 
francuskiej, o ile przedtem  Mac Donald i Tardieu nie 
dojdą do jakiegoś kompromisu. Kompromis taoki ma­
ło jest praw dopodobny i delegacja am erykańska liczy 
tylko na czwórporozumienie, k tó re  również jest dość 
kruche, ponieważ stanowisko W łoch jest chwiejne. 
Delegacja am erykańska widzi duże przeszkody trudne 

przezwyciężenia, a mianowicie: żądanie Francji 
jednoczesnego załatw ienia kwestji praw  państw woju- 
l? C7 °k  1 neutralnych na morzu oraz współdziałania 
i*° Przeciwko państw u napastniczemu. Jednem  sło­
wem, Francja postępuje w brew  porozumieniu, osią­
gnij emu przez H oover’a i Mac Donald'a, wobec cze­
go w ,niektórych kołach politycznych staw iają sobie 
Py j  *.e ' czy wogóle należy zwoływać konferencję 
jondyuską. Komentując memorandum francuskie, Brit- 
tcDj ł”"ZeÂ °dniczący Kom itetu do spraw  morskich w 
par . ncie, zaleca w  spraw ach m orskich trój-poro- 
zUtaienie pomiędzy Anglją, Japonją i Stanam i Zjed- 
naczonemi.

• ^ a*fy News 30.X II, pisze w art. wst. że 
wmos i wYciągnięte przez prasę am erykańską z m e­

morandum francuskiego są przedwczesne i nierozsąd­
ne. Najłatwiej jest rozbić konferencję przez przed­
wczesne oskarżenie jednego z głównych m ocarstw  o 
usiłowanie rozbicia jej. Zdaniem autora Francja nie 
odważy się odegrać tego rodzaju roli, a memorandum 
jej jest tylko szczerem wyjaśnieniem poglądów, co na­
leży uważać za objaw dodatni. Bezwzględne odrzu­
cenie dyskusji nad paktem  śródziemnomorskim autor 
nie uważa za wskazane, bowiem, mimo, iż Anglja nie 
zgodzi się na m orskie Locarno, to jedak mogłaby się 
wypowiedzieć w  spraw ach morskich na morzu Śród- 
ziemnem i w  ten sposób przyczynić się do redukcji 

’’ zbrojeń na morzu.

SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.

Vorwarts 31.X II  pisze, że na podstawie urzędo­
wej wiadomości z m inisterstwa wyżywienia Rzeszy, 
państw a, k tó re  podpisały konwencję o zniesieniu za­
kazów wywozowych i przywozowych, nie mogą zrzec 
się ratyfikacji tej konwencji przez Polskę i Czecho­
słowację, a wszystkie zaś wysiłki skłonienia obóch 
tych państw  do ratyfikow ania konwencji okazały się 
daremne. Dn. 19 grudnia r. b. 17 państw  podpisało 
protokół,, wprow adzający w życie konwencję od 1 
stycznia, z tern jednak, iż Polska i Czechosłowacja 
będą ratyfikow ały do 31 maja. Jeżeli zaś to nie na­
stąpi, konwencja utraci swoją moc, a państw a zain­
teresow ane odzyskają swobodę działania.

11 Popolo d'ltalia  29.X II  w art. wst. wyraża wąt- 
* pliwość co do możliwości gospodarczego uzdrowienia 

Europy za pomocą konferencyj o dotychczasowych 
program ach, a zwłaszcza przy pomocy pokoju celne­
go. Dziennik podkreśla, że jeszcze nie zostały ra ty ­
fikowane postanow ienia poprzednich konferencyj, a 
wogóle konferencje te uwzględniają in teresy  m o­
carstw  posiadających, a lekcew ażą państw a uboższe.

SYTUACJA POLITYCZNA W RUMUNJI.

L ‘Independance Roumaine 31.X11 twierdzi, że 
rząd narodow o-w łościański stracił zupełnie popular­
ność, skoro organizuje milicję, w zorowaną na faszy­
stach włoskich, z podziałem na gminy i powiaty, w 
celu obrony rządu.
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